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NASTOLATKÓW 


igantyczny klops 
ogórkowy... 


Dlaczego 
niedozwo- 
lone ? 


Rodzice ciągle mi czegoś zabraniają: 
sprawdzają książki, które czytam, nie pozwa- 
lają oglądać filmów po dzienniku. Do kina 
chodzę prawie zawsze pod ich opieką. Jak 
będę miała dzieci, to pozwolę im na wszyst- 
ko, bo bardzo denerwują mnie słowa rodzi- 
ców: „,To nie dla ciebie”. Dorośli stanowczo 
za często korzystają z tego, że mogą nam 
czegoś zabronić. 

Krystyna:z Krakowa, 13 I. 
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NY) Ę KONKURS 49 Młodzież budu je © KOKUĘSNA NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘ 
ZRŚ zakończony sh: za, 


. D ! 
ZWYCIĘŻYŁ TARNOW! BIŁGORAJ (HSI). Wioska dziecięca w Biłgoraju rośnie 


Nasz konkurs 49 województw został zakończony. | w szybkim tempie. Codzienniema budowie, w czynie społecz- 
Pora przedstawić zwycięzców. Tak jak w poprzed- | nym, pracuje młodzież. Budowie patronuje Związek Harcers- 
nim roku pierwsze miejsce zajęło woj. tarnowskie, | twa Polskiego poprzez Zamojską Chorągiew ZHP im. Dzieci 
które zdobyło 146 punktów. Na drugim miejscu jest | Zamojszczyzny. 
woj. łomżyńskie — 99 punktów, a na trzecim woj. Podczas wakacji codziennie przy wykonywaniu prac niefa- 
białostockie — 44 punkty. Kolejne miejsca zajęły | chowych spotkać można było uczestników obozów wędrow- 
województwa: przemyskie, jeleniogórskie, zielono- | nych, którym trasy tak wyznaczono, by na jeden dzień mogli 
górskie, lubelskie, nowosądeckie, suwalskie i słup- | zatrzymać się w Biłgoraju i pomóc w budowie. Młodzież 


wioskę dziecięcą © WYRÓŻNILIŚMY 


JESZCZE JEDEN LIST Z WAKACJI! 


Autorką nagrodzonej ko- 
respondencji pt. „Uwaga 
poskutkowała!”  zamiesz- 
czonej w 38 nr „Ś.M” 
w „Redakcyjnej Poczcie” 
jest Elżbieta Serwińska 
z Piotrkowic. Elżbieta otrzy- 
muje nagrodę — kolekcję 
herbów miast polskich za 


skie. pomogła przy porządkowaniu wnętrz budynków, sprzątaniu Jist, a także za postawę, jaką 
Zwycięzcom gratulujemy. Wszystkim dziękujemy | gotowych już obiektów. Wszyscy byli dumni, że właśnie przy wykazała wobec niewłaści 
za nadsyłane meldunki. Do następnych wakacji! tym obiekcie pracowali — większość obiecała pokazać się 


wego zachowania się turys- 
ty wlesie. (bs) 


Szef KLAN | w najbliższym roku i znów sięgnąć po łopaty. (aw) 


O tym warto wiedzieć 


POLACY 
W ANTARKTYCE 


Pierwsi Polacy dotarli tu już w latach 1897- 
S9_na słynnym statku Belgica”. Byli to pod- 
różnicy i naukowcy: Henryk Arctowski i Anto- 
ni Bolesław Dobrowolski. Arctowski, jeden 
z najwybitniejszych znawców krajów r- 
nych, autor ponad 400 prac podrosśnkieprz 
wadził tam m.in. obserwacje oceanograficzne 
i meteorologiczne. Dobrowolski zajmował się 
głównie badaniami lodu, chmur i tzw. zjawi- 
raza (są to załamania promieni Słońca 

Księżyca w unoszących się w ietr mikro- 
skopijnych kryształkach SASS 

Polski świat naukowy uczcił pamięć tych 
niedawno zmarłych uczonych, nazywając ich 
imieniem dwie polskie polarne stacje nauko- 
we. Pierwsza założona w 1959 roku w Oazie 
Bungera nosi imię Dobrowolskiego, druga 
o wiele większa zorganizowana z prawdziwym 
rozmachem na Wyspie Króla Jerzego w 1976 r. 
— imię Arctowskiego. Ta ostatnia, do której 
kierowano już trzy kolejne wyprawy, należy 
obecnie do najnowocześniejszych placówek 
naukowo-badawczych tego rejonu. Ma do- 
skonale wyposażone pracownie naukowe ila- 
boratoria, działają tam stałe obserwatoria sejs- 
miczne i magnetyczne oraz stacja meteorolo- 
giczna. Oczywiście polarnity mieszkają w po- 
mieszczeniach stale ogrzewanych, jako że 
temperatury poniżej zera panują tam z krótką 
przerwą cały rok. Mimo to w czasie ostatniej 
wyprawy zbudowano tam wielką szklarnię, 
w której nie tylko przeprowadzane są ekspe- 
rymenty naukowe, ale i rosną zwyczajne wa- 
rzywa, a nawet kwi na użytek mieszkańców 
stacji. Są nimi głównie naukowcy. Ostatnio 
rozwijają oni badania biologiczne najważniej- 
szych gatunków miejscowej flory i fauny, za- 
równo wodnej jak i lądowej. Szczególnie inte- 

„resujące wydają się być rozległe podmorskie 
łąki na wodach szelfu antarktycznego. Być 
może, iż występujące tam skupiska wodoros- 
tów staną się kiedyś, w przyszłości, cennym 
surowcem dla przemysłu farmaceutycznego. 

Ostatnia, Ill Wyprawa Antarktyczna PAN, 
której członkowie na przełomie 1978 i 79 roku 
zimowafi w stacji Arctowskiego, zakończyła 
się wiosną tego roku. Polarnicy zebrali m.in. 
bogatą kolekcję fragmentów skamieniałych 
drzew sprzed 150 milionów lat, sporządzili 
pierwsze fragmenty map Wyspy Króla Jerzego 
oraz podejmowali krótkie wyprawy helikopte- 
rem na pobliską wysepkę Pinquin, gdzie ba- 
dano wnętrze krateru wyga o wulkanu. 

We wschodniej Antarktydzie działała pra- 
wie równocześnie inna polska grupa naukow- 
ców uruchamiając po kilkunastoletniej prze- 
rwie naszą drugą stację badawczą w Oazie 
Bungera. Pracowano tam w okresie antarkty- 
cznego lata. 

Już wkrótce, bo w listopadzie, wyruszą 
znów polscy naukowcy-polarnicy na kolejne 
badania okolic podbiegunowych. Mając na 
biegunie południowym dwie stacje: jedną sta- 
łą - drugą sezonową oraz rozbudowywaną 
stale bazę na Spitsbergenie (w Arktyce) — 
wchodzimy tym samym do czołówki państw 
zaangażowanych w badania polarne. 

Kolejna IV Wyprawa Antarktyczna, tym ra- 
zem pod cerownictwem doc. Andrzeja Myr- 
chy z Instytutu Ekologii PAN będzie tego ko- 
lejnym potwierdzeniem. 

(jd) 
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ZŁAGODZIĆ KRYZYS ENERGETYCZNY 
. POZWOLĄ ZLIKWIDOWAĆ STACJE TRANSFORMATORÓW | LINIE NAPOWIETRZNE 
DZIE ELEKTRYCZNYM PRZESTANIE BYĆ MARZENIEM 


PRZYSZŁOŚCI 


Jedną z zasadniczych przyczyn supremacji człowieka 
nad materią jest zrodzona przez cywilizację naukowo-te- 
chniczną ogromna „populacja”” maszyn. „Wyżywienie” 
jednak całego tego parku maszynowego jest dziś rzeczą 
trudną, a w przyszłości stanie się jeszcze trudniejsze. 
Szuka się więc nowych złóż, nowych sposobów magazy- 
nowania i przetwarzania „żywności”. Na Morzu Północ- 
nym, Alasce i Syberii chodzi o to samo — o energię. O to 
samo również chodzi w zaciszu największych laborato- 
riów świata. Nadzieją na rozwiązanie tych problemów — 
przynajmniej w części — są ogniwa paliwowe. 


dea zbudowania ogniwa pa- 
| liwowego nie jest nowa. Już 

na początku XIX wieku an- 
gielski fizyk H.B. Davy sformu- 
łował myśl, że skoro inwestuje 
się energię w rozłożeniu wody 
na jej składniki podstawowe — 
tlen i wodór, to połączenie na 
powrót tych pierwiastków po- 
winno energię zwrócić. Do- 
kładniej — Davy uważał, że spa- 
lanie wodoru w tlenie w odpo- 
wiednich warunkach i w nie- 
skomplikowanym urządzeniu 
powinno dawać prąd elektry- 
czny. 

Pomysł nie był prosty w rea- 
lizacji. Toteż pierwsze działają- 
ce ogniwo paliwowe zbudował 
dopiero Grove w 1839 roku. 
Niezbyt jeszcze wydajne, nie 
wywołało ogólnego zaińtere- 
sowania. A kiedy pięćdziesiąt 
lat później zostało znacznie 
udoskonalone, technicy byli 
już zafascynowani znacznie 
większymi możliwościami, ja- 
kie dawało mechaniczne źró- 
dło prądu — prądnica. 


ELEKTROLIT (4,50) 


Idea 
została odkurzona 
dopiero 
w końcowych latach 
II wojny światowej 


Przyczyniło się do tego za- 
potrzebowanie wojska na lek- 
kie, wydajne i ciche źródła prą- 
du elektrycznego. Paliwem dla 
tych ogniw był wodorek wa- 
pnia, który polany wodą wy- 
dzielał wodór. Nie było to zbyt 
ekonomiczne, ale w warun- 
kach wojennych nie ekonomia 
się liczyła. Znaczenie miał fakt, 
że ogniwo działało. 

Zakończyła się wojna, zmie- 
niły warunki i nikt specjalnie 
nie forsował dalszych badań 
nad tym urządzeniem. Być mo- 
że, jak przed wiekiem, groziło- 
by mu całkowite zapomnienie, 
gdyby *nie światowy kryzys 
energetyczny. 

Gorączkowe poszukiwania 
nowych maszyn energetycz- 


POROWATE ELEKTRODY 
(WĘGIEL AKTYWOWANY 
PRASOWANY Z KATALIZĄTOREM) 


nych doprowadziły do tago, ża 
wiele państw włączyło bada 
nia nad ogniwami do swoich 
rządowych programów bada- 
wczych. Tak więc idea Davy'o- 
go jest dziś na tapecie najwię- 
kszych ośrodków naukowych 
świata. | nie chodzi już o jakieś 
tam tajne radiostacje czy sy- 
gnalizację świetlną, ale o za- 
przęgnięcie ich w potężne sys- 
temy produkcji i dystrybucji 
energii. 

Zaangażowanie najlepszych 
mózgów i wielkich pieniędzy 
musiało przynieść sukces. 
Pierwsi odezwali się Ameryka- 
nie podając do wiadomości, iż 
zbudowano u nich elektrownię 
szczytową na ogniwach pali- 
wowych. Ich elektrownia ma 
jeszcze stosunkowo niewielką 
moc — 6 MW, ale doświadcze- 
nia na niej zebrane mają posłu- 
żyć do zbudowania nastę- 
pnych 50, bo takie są plany. 

Dlaczego szczytowa? Ani pa- 
liwo — wodór, ani utleniacz — 
tlen, nie występują w przyro- 
dzie w stanie naturalnym. 
W uzyskanie tych pierwiast- 
ków, jak już mówiliśmy, trzeba 
zainwestować energię. Dlate- 
go należało odstąpić odkonce- 
pcji ogniwa Grove'a jako źró- 
dła, a pomyśleć o nim jako 
urządzeniu, które wmontowa- 
ne w system energetyczny po- 
zwoli na oszczędniejsze go- 
spodarowanie prądem. Ame- 
rykańska elektrownia szczyto- 
wa — podobnie jak nasza w Ża- 
rach, choć oparta na innej za- 
sadzie — zużywa prąd elektrycz- 
ny, gdy jest go nadmiar (nocą), 
a oddaje wtedy, gdy go braku- 
je, właśnie w godzinach szczy- 
tu. Raz rozkłada wodę na tlen 
i wodór, raz spala wodór 
w tlenie. 

To pierwsze, dokonane — 
rzekłbym z marszu — zastoso- 
wanie ogniwa. Zastosowanie 


„ drugie pojawiło się z chwilą, 


gdy naukowcy zorientowali 
się, że koszt przesyłania ener- 
gii elektrycznej po drucie na 
duże odległości jest o wiele 
większy od kosztu przetłacza- 
nia na tę samą odległość ciek- 
łego wodoru. Wodór, owo le- 


upływie czasu w jakim ustanowiono 


gendarne już dziś paliwo przy 
szłości, nio jest jeszcze przesy* 
łany rurociągami (trudności to- 
chnologiczne z wytwarzaniem 
rur  wytrzymujących niskie 
temperatury), jednak rachunek 
ekonomiczny zrobił wrażenie 


Zrozumiano, 
że w przyszłości 
elektrownie 
nie będą 
produkować prądu, 
lecz tlen i wodór, 


że u odbiorców nie będzie 
transformatorów i podstacji, 
ale ogniwa paliwowe. Aby nie 
być gołosłownym: w Kanadzie 
na dalekiej północy działa już 
taki, choć niekompletny, sys- 
tem. Zamiast budować linię 
wysokiego napięcia, dostarcza 
się na miejsce ogniwo ico jakiś 
czas wymienia zbiorniki 
z paliwem. 

Zastosowanie trzecie ogni- 
wa wiąże się z ciągle aktual- 
nym' problemem zanieczysz- 
czeń naturalnego środowiska, 
szczególnie przez masową mo- 
toryzację. Najbardziej w tej 
chwili zaawansowane próby 
z samochodami elektrycznymi 
rozbijają się o źródło energii do 
ich napędu. Ciężkie i mało po- 
jemne akumulatory powodują, 
że samochody takie są dziś ra- 
czej ciekawostką lub chwytem 
reklamowym, niż rzeczywis- 
tym rozwiązaniem problemu. 
Uważa się, że właśnie ogniwo 
będzie najpewniej sercem 
przyszłych czterech kółek. 

W RFN jeździ już podnośnik 
widłowy na ogniwo, strasząc 
groźnymi napisami: „Uwaga, 
ciekły tlen!”, „Uwaga, ciekły 
wodór!” Grożba niebezpiecze- 
ństwa nie jest tu jednak zbyt 
wielka. Choć nie ma jeszcze 
masowego zastosowania 
ogniw w motoryzacji, opraco- 
wano już bezpieczny samo- 
chodowy zbiornik na wodór, 
magqazynujący go w stanie nie- 
palnym, bo związanym w cząs- 
teczki chemiczne. 

Ogniwa pracowały też 
w kosmosie na statkach Gemi- 
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ni, a idziś pełnią odpowiedzial. 
ne funkcje, zasilając boje gy. 
gnalizacyjne u wybrzeży mor. 
skich. Okazują sią przy tym.. 


wydajne, tanie 
i lekkie... 


- Urządzenia to — powię. 
dział mi dr Ludwik Kroja z Uni- 
worsytatu im. Mikołaja Koper. 
nika w Toruniu, gdzie prowa. 
dzone są polskie badania nad 
ogniwami paliwowymi prze- 
twarzają energią chemiczną 
w elektryczną Znamy wiele 
urządzeń spełniających to sa- 
mo zadanie: maszyna parowg, 
turbina, silnik spalinowy, Jeśli 
jednak w tych ostatnich ilość 
energii użytej do napędu 
i energii uzyskanej w postaci 
prądu elektrycznego, wyraża 
się stosunkiem jak 100 do 25, 
to w przypadku ogniw stosy- 
nek ten wynosi 100 do 25. Tak 
wysoka sprawność jest możli- 
wa właśnie dlatego, że w ogni- 
wach nic nie musi się obracać, 
wirować, słowem, że pomija 
się etap mechanicznego prze- 
twarzania energii 

Współczesne ogniwa pali- 
wowe są też tanie, mają bo- 
wiem elektrody wykonane 
z metali pospolitych Trzeba je- 
szcze tylko znaleźć sposób na 
tanią produkcję katalizatorów 
reakcji utleniania wodoru. No, 
ale wszystkie niemal prace na 
świecie tego właśnie dotyczą. 

Ogniwo, jakie uruchomiliś- 
my w 1975 roku, to krążek 
o średnicy około 20 cm i gru- 
bości 1 cm. Jest więc małe 
i lekkie. Co prawda moc na- 
szych krajowych ogniw nie jest 
jeszcze zawrotna — ostatnio 
uruchomione są dziesięciowa- 
towe. Ale należy pamiętać, że 
nie pracujemy jako jedyni 
w Polsce, ani jako jedyni wkra- 
jach wspólnoty socjalistycz- 
nej. Program rządowy i umo- 
wy międzynarodowe pozwala- 
ją mieć nadzieję na bardzo 
szybki postęp w tej dziedzinie. 

Gdy więc pytam czy na na- 
stępną rozmowę przyjadę już 
samochodem — elektrycznym, 
dr Kreja mówi: 

— To zależy kiedy pan przy- 
jedzie. Serio jednak: przewidy- 
wanie to zawodna rzecz. Już 
nieraz ludziom wydawało się, 
że czegoś nie będzie wcześniej 
jak za sto lat, a było za lat pięć. 


MIECZYSŁAW KOMUDA 


poprzedni rekord, obecny wynosi 304 km, przy 


— Co się z panem działo, że okrągły lipiec i dwie trzecie sierpnia nie można się było 
do pana dodzwonić! Znowu awaria telefonu? Pan Kazio, kibic-amator z sąsiedniej 
dzielnicy wyraźnie był poirytowany. 

— Dzięki specom z miejskiej telekomunikacji działa nie najgorzej, rzadko wybiera 
właściwy numer. Możliwe, że i pański trafia, jak nasi lekkoatleci z formą... 

— Ma pan rację. Trafiają z nią w niewłaściwą porę, a rekordy biją inni. Choćby ten 
Brytyjczyk — Sebastian Coe. Chłopak młody, a zawsze w formie. Najpierw pobił rekord 
świata na 800 m, wygrywając z samym Alberto Juantoreną, następnie na I milę, 
a ostatnio w Zurychu rekord na 1500 m załapał. 

— Indywidualnych rekordów nasi rzeczywiście nie biją. Szczególnie średnie dystan- 
se im nie odpowiadają. Ale w rekordach kolektywnych z przyrządem jesteśmy potęgą. 

— Sztafetę z pałeczką ma pan na myśli? Bo w pięcioboju nowoczesnym też coś nam 
od pewnego czasu nie wychodzi. 

- Sztafetę, ale nie z pałeczką, tylko z beczką, w dodatku metalową z gumowymi 
okładzinami. W tradycyjnych sportach rzeczywiście dostajemy cięgi, bijemy więc 
rekordy w tych, w których jeszcze nikt na świecie nie startuje. Jasne? 

— Niby jasne, a ciemne jak warszawskie parki. Coś z panem, redaktorku, chyba 


Może by z fajerką spróbować?... 


niedobrze, bo któż rozsądny z beczką chciałby biegać, nawet metalową z gumowymi 
okładzinami? 

- A jednak. I kolejny rekord świata już wybiegali, a raczej wyturlali. Ale posłuchaj 
pan oficjalnego komunikatu. Przytoczę go w całości, bo to dopiero cymes! 


„Zarząd Miejski i Zakładowy ZSMP przy Kalerańskich Zakładach Celulozowo-Pa- 
pierniczych w Kaletach informuje, że młodzież klubu ZSMP „„Papirus” w Kaletach 
ustanowiła rekord świata w toczeniu beczki z piwem. Próba odbyła się w dniach od 3.8.79 
godz. 20,00 do 5.8.79 godz. 18,00. Odbyła się ona w miejscowości Sośnica, miasto-gmina 
Woźniki. Beczkę metalową o pojemności 100 | z gumowymi okładzinami toczyło 
systemem sztafetowym 14 zawodników, po dwie osoby, na odcinku I km. I tak 100 km 
pokonano w dniu 4.8.79 o godz. 10,30 w czasie 14 godzin 30 minut. Aktualny rekord 
świata należący do studentów II roku Instytutu Budownictwa Lądowego Politechniki 
Białostockiej i wynoszący 202 km w ciągu 46 godz., przy średniej szybkości 4,93 
km/godz. został pobity w dniu 5.8.79 o godzinie 0,29. Zawodnicy pokonali dystans 
o długości 203 km w 28 godz. 29 min., co daje średnią szybkość 7,12 km/godz. 
Jednocześnie próba trwała dalej i po 46 godzinach w dniu 5.8.79 o godz. 18, to jest po 


średniej szybkości 6,66 km/godz. ”* 

- To cidopiero sensacja! Ale pra wdę mówiąc, to nie bardzo rozumiem, o co w biciu 
tego rekordu chodziło. Chyba o reklamę zakładów, bo ze sportem niewiele ten wyczyn 
ma wspólnego. A spienione po tym turlaniu piwo do picia też się raczej nie nadawało. 
Chyba, że jakąś inną beczkę mieli w zapasie i stąd ten światowy rekord... 

- Nie bądź pan niedyskretny! Nie po każdych zawodacha musi być zaraz bankiet 
z wyszynkiem. Tylko po różnych mniejszej rangi meczach i igrzyskach takie rzeczy się 
dzieją. Warto jednak zwrócić uwagę na energię młodzieży z klubu ,,Papirus”, z jaką 
poszukuje możliwości zdobycia sportowej sławy. A pan nie chciałby zabłysnąć 
sportowo? 

— A jakże! Chętnie wziąłbym udział np. w rekordowym zbieraniu jabłek i gruszek, 
pgrch w tym roku jest mnóstwo i zatrudnieni przy ich zbiorze pracownicy nie 
nadążają... 

- Ale nikt sportowo usposobiony takich rekordów bić nie zechce! Żadna to 
rewelacja i do kroniki rekordów świata zapisana nie zostanie. Utrudzisz się pan tylko, 
a w gazetach nawet o tym nie wspomną. W tańcu i jedzeniu parówek rekordy są już tak 
wyśrubowane, że też jesteśmy bez szans... > 

- To uturlajmy jakiś rekordzik świata w toczeniu fajerki. W tym sporcie też nikt 
jeszcze nie startował... 

Pan Kazio wyraźnie się do tego pomysłu zapalił, bo sprzęt bardziej niż beczka piwa 
dostępny, a sama konkurencja powszechnie uprawiana, może poziom naszych 
średnich dystansów podratować. Może by jednak z tą frajerką wystartować? O, 
przepraszam — fajerką... RYSZARD RATAJCZYK 


XXIII MIĘDZYNARODOWY FINAŁ LEKKOATLETY CZNEGO CZWÓRBOJU O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” 


ZDZIWIENIE W FURSTENWALDE 


Indywidualny zwycięzca w klasyfikacji generalnej, Wojtek Stróch, niemal na każdym 
kroku oblegany był przez łowców autogratów 


Dwie Polki na podium. W biegu na dystansie 500 m Ewa W skoku wzwyż rwyciętyła Rumunka, Dołniza Nedełcu (162 cm). 
Pająk i hwona lwanek byty niepokonane 


SKRZYNKA 


ZAUFANIA 


To była najbardziej dla nas pechowa konkurencja 


DOROŚLI 

ZA CZĘSTO 
NAM 
ZABRANIAJĄ... 


Dlaczego 


niedozwolone? 


CIĄG DALSZY ZE STR. I 

tym, czy film możecie obejrzeć 
O decydują nie tylko rodzice. 

Pierwszą i najważniejszą instancją 
określającą dolną granicę wieku jest Ko- 
misja do spraw Kwalifikacji Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży, w skład której wcho- 
dzą: pedagodzy, psycholodzy, krytycy fil- 
mowi, nauczyciele. Może rozmowa z prze- 
wodniczącym tej komisji, dr Henrykiem 
Deptą, pomoże Wam znaleźć odpowiedź 
na nurtujące Was pytania. 


— Panie doktorze, co to znaczy ,,film 
niedozwolony dla dzieci i młodzieży”? 


— Jest to film budzący nasze obawy, że 
może być niezrozumiany przez młodego 
odbiorcę ze względu na bardzo skompliko- 
waną problematykę, z reguły dotyczącą 
świata ludzi dorosłych. Filmy te mówią 
o rym, że świat i ludzie są źli. Owszem, 
w życiu można spotkać złych ludzi, ale nie 
można tych fikcyjnych symacji filmowych 
Tuogólniać. Naszoletni odbiorca może to 


zrobić: jednostronnie odczyta film i uwie- 
rzy, że Świat jest tylko zły. Boimy się, że 
pesymistyczne, bardzo czarne wizje czło- 
wieka zostaną uogólnione na wszystkich 
ludzi. Kontakt z takim obrazem świata 
może doprowadzić do tego, że młody, 
a więc niesłychanie wrażliwy człowiek wło- 
ży czarne okulary i przez nie będzie patrzył 
na świat. Dorosłego człowieka stać na kry- 
tycyzm, na powiedzenie sobie: „Owszem, 
to się zdarza, ale są i ludzie serdeczni, 
i mądrzy”. Nie możemy burzyć wiary 
młodych ludzi w człowieka, jego dobro 
i siłę. 

Poza tym język tych filmów jest bardzo 
trudny: niechronologiczna akcja, trudna 
symbolika, często zupełnie nieczytelna dla 
młodego odbiorcy. Szkoła nie przygoto- 
wuje młodych ludzi do odbioru języka 
filmu. Należę do grona osób, które wywal- 
czyły zajęcia z zakresu wiedzy o filmie 
w nowej 10-letniej szkole. Już w klasie IV 
na lekcjach języka polskiego będzie rozma- 
wiać się nie tylko o baśniach czy filmach 
młodzieżowych, ale również o filmach po- 
ważnych, o arcydziełach kina. 


— Czym kieruje się komisja decydując 
o tym, dla kogo przeznaczony jest dany 
film? 


— Zawsze stawiamy sobie pytanie, czy 
są to problemy, które będą zrozumiałe dla 
odbiorcy w określonym wieku, czy jego 
wiedza o świecie i życiu pozwoli mu zrozu- 
mieć je i odczytać. Drugim bardzo waż- 
nym kryterium jest sprawa okrucieństwa 
i scen drastycznych. Filmowe okrucieńs- 
two jest bardzo plastyczne, dlatego z regu- 
ły bywa głęboko odbierane przez młodych 
widzów. Po obejrzeniu takiego filmu mło- 
dy człowiek odczuwa lęk, niepokój, jest 
zdenerwowany, często agresywny, śpi nie- 
spokojnie. Reakcje te nie są obce czytelni- 
kom „,Świata Młodych”, którzy czytają 
lub oglądają kryminały, filmy po dzienni- 
ku czy te prezentowane w Kinie Nocnym. 

Wszyscy pewnie oglądali „„Potop”, więc 
posłużę się tym przykładem. Uznaliśmy, 
że jest to film dla widza powyżej 12 lat. 
Powstaje pytanie, dlaczego akurat od 12 
lat, skoro „„Trylogię” czytają dzieci 9-10- 
letnie? Tak, ale to zupełnie co innego 
czytać a oglądać. Np. scena przypiekania 
Kmicica. W filmie jest ona mocna, ostra, 
bardzo drastyczna: Młodzi ludzie zasłania- 
ją sobie oczy, aby nie patrzeć, ale film to 
przecież również dźwięk. Dociera więc do 
nich okrucieństwo sytuacji. Często zdarza 
się, że ta scena tak mocno wciska się 
w myśl młodego widza, że uniemożliwia 
mu śledzenie akcji. Z całego filmu głównie 
ją zapamiętuje. To właśnie określamy jako 
niewłaściwy odbiór filmu, przed tym chce- 
my młodych uchronić. Jeżeli dla czytelni- 
ka ta scena jest zbyt mocna, może jej po 
prostu nie czytać. 


- Pominął Pan problem erotyki fil- 
mów. ,,Sceny miłosne” są często powo- 
dem zabraniania dzieciom oglądania fil- 
mu. Chyba właśnie na nie rodzice są 
najbardziej uczuleni? 


— Erotyka też jest istotna, ale — chcę t9 
podkreślić jeszcze raz — najistotniejsze jest. 
okrucieństwo. Oczywiście, nie możemy tu 


pomijać opinii rodziców. Jednak my jes- 
teśmy wyczuleni na takie sceny erotyczne, 
które nie wypływają z uczuć, które mają na 
celu jedynie zwiększenie liczby pewnej 
grupy widzów dorosłych. O miłości nawet 
trudnej ale pięknej trzeba mówić młodym. 
W filmie „„Perła w koronie” jest bardzo 
odważna scena erotyczna, lecz wynika ona 
z pięknego uczucia między dwojgiem lu- 
dzi. Uznaliśmy, że film ten mogą oglądać 
widzowie od lat 15 i pomimo protestów 
rodziców utrzymaliśmy tę granicę wieku. 
Staramy się chronić młodzież przed scena- 
mi brutalnymi, nieludzkimi, scenami, 
które z kulturą uczuć nie mają nic wspól- 
nego. Młodych trzeba uczyć kochać, 
współżyć z innymi. Film musi w tym 
pomagać, nie szkodzić. 


— Czy komisja zawsze jednogłośnie 
decyduje o tym dla jakiego widza film jest 
odpowiedni? Co przeważa w sytuacjach 
spornych? 


— Często spieramy się i dyskutujemy 
między sobą. W sytuacjach wątpliwych 
organizujemy seans premierowy. dla mło- 
dzieży, która sama ocenia film. Tak było 
m.in. z polskim filmem ,,Zanim nadejdzie 
dzień”, opowiadającym o losach chłopca, 
który uciekł z domu dziecka. Nie bez 
oporów zdecydowaliśmy, że film jest prze- 
znaczony dla widza od 12 lat. Wywołało to 
sprzeciw rodziców. Zorganizowaliśmy 
więc pokaz tego filmu dla uczniów szkoły 
podstawowej. W czasie dyskusji młodzież 
stwierdziła, że jest on zbyt mocny, że nie 
poleciłaby go swoim rówieśnikom. Okaza- 
ło się również, że niektóre wątki odebrała 
zbyt powierzchownie lub błędnie. Granica 
wieku została podniesiona do 15 lat. 


— W jaki sposób członkowie komisji 
dowiadują się o niezadowoleniu widzów 
z powodu decyzji jaką podjęli? 


- Otrzymujemy listy, których autorzy 
przedstawiają swoje argumenty. Po każ- 
dym takim liście komisja ogląda film po- 
nownie. Zastanawia nas to, że spierają się 


Tak można by w jednym zdaniu podsumo- 
wać osiągnięcie naszej drużyny, uczestniczą 
cej w tegorocznym międzynarodowym finale 
czwórboju. W Firstenwalde, niedaleko Frank- 
furtu (NRD), byliśmy prawdziwą rewelacją 
W generalnej punktacji zajęliśmy II pozycję, 
Wojtek Strach okazał si$ najlepszym lekkoat 
letą imprezy, a Iwona Iwanek ustanowiła mię- 
dzynarodowy rekord w biegu na 60 m. Warto 
dodać, że prawie wszyscy członkowie polskiej 
drużyny ustanawiali rekordy życiowe, a nawet 
kraju. Tego nie spodziewali się nasi przeciwni- 
cy. Przyzwyczajeni do łatwych zwycięstw 
z biało-czerwonymi tym razem musieli ustąpić 
pola. My również nie spodziewaliśmy się tak 
wspaniałego występu naszej reprezentacji 
Uczniom bytomskiej szkoły nr 13 - oni to 
właśnie tak pięknie spisali się w NRD -życzy- 
my kolejnych sukcesów! 

O zawodach w Furstenwalde napiszemy 
szczegółowiej już wkrótce. (zp) 


Fot. Zdzisław Przybyłowski 


Bieg na 60 m dziewcząt stał na wyjątkowo wyso- 
kim poziomie. A bieżnia wcale nie byta najlepsza 


z nami jedynie dorośli. Marzą nam się 
głosy młodych ludzi, że film mógłby rów- 
nież obejrzeć młodszy brat, że zawyżyliś- 
my wiek odbiorcy. Niestety, młodzi prze- 
chodzą obojętnie wobec takiej możliwości 
interwencji. Może nie wiedzą o naszym 
istnieniu? 


— Jakie kategorie wiekowe mogą być 
przypisane danemu filmowi? 


— Musimy dokonać wyboru jednej spo- 
śród 4 kategorii: od lat 12, 15, 18 lub bez 
ograniczeń, czyli dla widzów od lat 2 do 
102. 


— Co Pan doktor powiedziałby autorce 
listu, który spowodował naszą rozmowę? 


— Zdaję sobie sprawę z tego, że młodych 
może denerwować nasza opiekuńczość, ta 
chęć uchronienia przed niebezpieczeńs- 
twem, przed obrazami świata wyłącznie 
złego. Ale taki świat jest nieprawdziwy. 
W rozmowach z młodymi chcemy być 
szczerzy, nie wolno nam kłamać. Rozma- 
wiając z Wami poprzez film też chcemy 
zachować tę zasadę. Rozumiem Krystynę: 
już wyrosła z baśni, może nawet z filmów 
rysunkowych, chce oglądać filmy mówiące 
0 uczuciach, pragnie wiedzieć jak najwię- 
cej o świecie, w który wkracza. Ale jak ją 
można uchronić przed jednostronną wizją 
świata złego? Jak dokonać tego, aby te 
obrazy nie przesłoniły jej marzeń, nie za- 
chwiały wiary w ludzi? Filmów dla mło- 
dzieży jest mało w stosunku do jej oczeki- 
wań, ogląda więc to, co „,dorosłe”. Dlate- 
go musi obowiązywać selekcja. Oczywiś- 
cie, Krystyno, nie rezygnuj z dyskusji 
z rodzicami o tym, co możesz oglądać. 
Możliwe, że rodzice trochę przesadzają. 
Ale nie wierzę, że Ty swoim dzieciom 
pozwolisz na wszystko. 


Notowała 
DANUTA ŚWIERCZYNSKA 


W klasie V za niłam się 
z koleżanką z klasy, Anią, której 
przez le 4 lata chodzenia do szkoły 
prawie nie zauważałam, Przyjaźń 
Nasza zaczęja się od tego, że pani 
posadziła nas razem w jednej law- 
ce. Byłam lepszą uczennicą od Ani 
I to chyba ją zmobilizowało do 
wzięcia się za naukę, Pomagałam jej 
bardzo chętnie i cieszyłam się ra- 
zem Z nią z jej postępów w nauce. 
Na koniec V klasy obie otrzymałyć- 
my nagrody za naukę, W VI klasie 

usiadłyśmy razem i tak 

już zostało do VIII klasy 

Ufałyśmy sobie bezyranicznie, 
dzieliłyśmy nasze smutki i radości. 
Ponieważ mieszkałyśmy w innych 
wioskach, nie tak często spotyka- 
lyśmy się po lekcjach. Nim się spot 
trzegłyśmy, nadszedł koniec VIII 
klasy. Obie nie wiedziałyśmy co po- 
wiedzieć sobie tego ostatniego 
dnia. Przyrzekłyśmy sobie spotykać 
się, odwiedzać wzajernońe 

Prawdziwa przyjaźń nie każde- 
mu się zdarza, lecz ja uważam, że 
przyjaźń, która lączy mnie i Anię, 
jest prawdziwa. Choć zmieniamy 
szkoły i praktycznie rozstajemy się, 
to jednak nic nie stanie nam na 
przeszkodzie, aby było jak dawniej. 
Martwią mnie takie [listy zamiesz- 
czane w „Świecie Młodych”, w któ- 
rych nadawca pisze o swoim kole- 
dze czy koleżance, że nie zgadzają 
się ze sobą, kłócą itp. Zastanówcie 
się! Po co to wszystko, te kłótnie 
i nieporozumienia. Czy nie byfibyś- 
cie szczęśliwsi zawierając prawdzi- 
wą przyjaźń? Życzę Wam tego. 


Elzbieta 


W kolejce 


Chciałbym opisać sprawę, która 
miała miejsce w sklepie spożyw- 
czym. Było to w godzinach rannych, 
kiedy jest najwięcej klientów. 
w pewnym momencie do sklepu 
wszedł staruszek. Znałem go. Mie- 
szka obok nas. Ma 83 bata. Poszedł 
na początek kolejki i poprosił o je- 
den chleb i kostkę masła. Wtedy 
mówiąc, że obowiązuje kolejka. 
Staruszek w obronie wskazał na wy- 
wieszkę głoszącą m. in., że osoby 
starsze obsługiwane są poza kolej- 
nością. Młodszy pan zaczął wykrzy- 
kiwać, że mu się spieszy i że żadne 
wywieszki go nie obchodzą. Ku mo- 
jemu zdziwieniu poparło go kilka 
osób, a nawet ekspedientka. 
W obronie staruszka nie stanął 
nikt! Zrezygnowany stanął na koń- 
cu kolejki. Patrząc na tę scenę spos- 
trzegłem kobietę, która też znała 
staruszka. Gdy jej zwróciłem uwa- 
gę, że powinna stanąć w jego obro- 
nie odpowiedziała, że to ją nic nie 
obchodzi, a nawet poszła powie- 
dzieć rodzicom, że się wtrącam 
w nie swoje sprawy. Jestem teraz 
skłócony z rodzicami, bo oni twier- 
dzą, że takie sprawy mnie nie po- 
winny obchodzić, a ja obstaję przy 
swoim. Czy słusznie? 

„Świadek” 


OD REDAKCJI: Uważamy, że 
miałeś całkowitą rację i Twoje obu- 
rzenie wcale nas nie dziwi. Nieste- 
ty, dość często na co dzień spotyka- 
my się z podobnymi sytuacjami i to 
nie tylko w kolejkach sklepowych. 
Nikomu nie wolno przechodzić 
obojętnie obok ludzi potrzebują- 
cych szczególnej troski i opieki. Nie 
zawsze postawa dorosłych jest god- 
na naśladowania i niejednokrotnie 
ich reakcje, wynikające może 
z nadmiaru obowiązków, codzien- 
nego zabiegania, wymagają ostrej 
krytyki. Ze społeczną znieczulicą 
należy bezwzględnie walczyć i cie- 
szy nas, że młodzież podnosi te 
problemy. (mi) 


zastąpów NAL. Wyjaśniła to nam komondantka: „Szko- 
da, że nio wiedziałam o waszym przyjeździo wczodnioj, 
bo zobrałabym zastępy. Teraz zawiesiły swoją działal 
ność, bo to okros zbloru porzeczok, wiśni I ogórków”. > 
A nam sią marzyło spotkania z autontycznymi, a nia < 


PODSŁUCHANE, PODPATRZONE NA TRASIE (2) 
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WIELCY 
WODZOWIE 
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colowo na sapotkanio z nami „zbioranymi” zastąpami 

Nastąpnogo dnia, tuż przad wyjazdam do Kraanagos 
tawu, zjawili sią na naszym biwaku przedatawiciala 
miojscowych I okolicznych zastępów. Wspaniała dzie 
clakil Dorota Tchórz | jaj koleżanki, a takża jadyny 
przedstawicio! mąskioj cząści zastąpów = Jacak Blolosz, 
opowiadziali nam ciokawa rzaczy o tym, Jak pracują 
| bawią sią w zastąpach, organizują wyprawy po okolicy 
| pomagają starszym, właśnio w zbiorzo ogórków. Nia, 
to nio oni „zawiosili” swoją działalność, a ci, od których 
radą | pomoc otrzymać powinni. 


NGN 


NY 


adziaja | zawód = tak w skrócia można skwitować 
N nastąpny etap naszoj rajdowoj wądrówki. Jeszcza 

miesiąc wczośniaj onorgiczna komendantka kras 
nostawskiogo hufca zapewniała, ża na brak gości przy 
rajdowym ognisku narzekać nio bądziamy. Pierwsza 
oznaki, tuż po naszym przybyciu, zdawały sią to w połni 
potwierdzać. Ledwie uporaliśmy sią z rozbiciem biwa- 
ku, a już przybyły do nas dwie urocza druhny ze szczepu 
HSPS przy miejscowym LO. Do spotkania pozostało 
jeszcze sporo czasu, wykorzystaliśmy wiąc go na przy* 
gotowanie ogniska i generalną próbę rajdowego zespo- 


NZRZU 


s 


an 


NZ 


Na „balkonie” jechały nasze manele i czasem my sami 


Gigantyczny klops 


czyli 


sezon ogórkowy... 


W Starym Zamościu — pierwsze spotkanie z NAL-ow- 
cami 


tap ze Zwierzyńca do Zamościa nie był długi 

„tylko” trzydzieści dwa kilometry. Z ulgą zsiedliś 

my z rowerów i powędrowaliśmy pieszo na miej- 
sce biwakowania. Miała tam być wspaniale urządzona 
stanica NAL, z beczkowozem i ukrytymi przed okiem 
ciekawskich przybytkami. Powitała nas jednak pustka 
i pasące się obok krasule. Stanicę chyba przeniesiono 
w dogodniejsze miejsce... 

Wizyta w komendzie Zamojskiej Chorągwi rozwiała 
jednak nasze nadzieje. Zastępca komendanta zaraz po 
przywitaniu gdzieś się zawieruszył, a chorągwiana sze- 
fowa NAL-u przekonywała nas, że — owszem — zastępy 
w mieście pracują, i to bardzo dobrze, tylko... komenda- 
ntka hufca miejskiego udała się na urlop, po którym 
rezygnuje z funkcji. No i co z tego? Świeć jej słońce! 
Stanicy i zastępów nieobozowego lata chyba na urlop 
nie zabrała?! 


nogi” trzynaście kilometrów. Tu nikt się nas nie 
spodziewał, ale powitanie było serdeczne. A biwak 
wśród róż naterenie Zbiorczej Szkoły Gminnej wyglądał 
pięknie! Komendantkę hufca „odnaleźliśmy” w zagro- 
dzie, przy zbiorze ogórków. No cóż, sezon ogórkowy 
w pełni, a jak się później okazało — również w pracy 


Pro” ty do Starego Zamościa, dorzucając „w 


łu, Solista rajdowej kapeli — Gienek „Ptaszek” czynił 
cuda, żeby sią tylko chrypki pozbyć, a rajdowe wokalist- 
ki poprawiały układ głosów i włosów. Z godziny na 
godziną wzrastało napięcie i... rozczarowanio. 

— Gigantyczny klopsl — orzekła Dorcia Pośpiech. 
A trzeba przyznać, że nazwisko ma adekwatno do swojej 
ruchliwości. Krasnostawskie „spotkanie” okrośliła rów= 
nie szybko, co trafnie. Ktoś tam znowu zapomniał 
o spotkaniu, że to właśnie dziś. Zamiast konkursów 
i popisów rajdowego zespołu odbyło się ogólne pranie 
przybrudzonej już nieco bielizny i dresów. Po tych 
generalnych porządkach spotkanie się odbyło, tylko że 
uczestniczyli w nim przedstawiciele miejscowych władz 
i organizacji (też dorośli). Miło było, nie powiem, ale... 
Co tu dużo mówić, zastępy NAL w krasnostawskim 
hufcu na pewno pracują, tylko ten nasz gigantyczny 
pech.., 

Z Krasnegostawu, zamiast miłych wrażeń ze spotkań 
z dziećmi i młodzieżą, wywieźliśmy wpis w kronice: 
„Jest nam bardzo miło, że mogliśmy gościć uczestni- 
ków V Rajdu Rowerowego „Świata Młodych” w mieścio 
Krasnystaw. Życzymy wielu przyjemnych chwil na tra- 
sie Rajdu, szerokich dróg, niezapomnianych wrażeń. 
Zapraszamy na IX „Chmielaki Krasnostawskie” w mie- 
siącu wrześniu”. Pięć podpisów osób dorosłych, Dzię- 
kujemy za życzenia i niech wam zastępy nieobozowego 
lata rosną, jak chmiel na polach! . 


Chełmie biwak rozbiliśmy na terenie miaste- 
W czka zlotowego. Najpierw poznawaliśmy 

miasto PKWN i jego historię, a później to już 
było wiele kontaktów z młodzieżą. Nasza rajdowa kape- 
la muzyką i ludową piosenką witała delegacje przyby- 
wające na Zlot Młodych Przodowników Pracy, Nauki 
ir Wyszkolenia Bojowego. Mnóstwo ciekawych ludzi, 
spotkań, rozmów, powitań i pożegnań. Nasze rajdowe 
elegantki (a jednak przemyciły na rajd prawie balowe 
kreacje!), czuły się w swoim żywiole. Na betonowym 
„parkiecie'* miasteczka zlotowego dreptały w takt dys- 
kotekowej muzyki, jakby do Chełma nie rowerami, a sa- 
molotem przyleciały. 

Następnego dnia — wspaniała zabawa z gromadą 
dzieciaków, które przyciągnął widok kolorowego biwa- 
ku. To nic, że gości od gospodarzy dzieliła znaczna 
różnica wieku — wszyscy bawili sięznakomicie: Rajdowe 
„medyczki” udowodniły, że obrany przez nie kierunek 
nauki i zawód pielęgniarki — to powołanie, a nie przypa- 
dek. Gościliśmy jeszcze na biwaku komendantkę Cho- 
rągwi Chełmskiej, przedstawicieli PZU, instytucji patro- 
nującej rajdowi oraz delegację młodzieży z radzieckiej 
Ukrainy. 

(c.d. w następnym numerze) 
ALBIN SELLOK 


» Fot. R. Ratajczyk 


owoka urodził się w roku 1856 w okolicach 

jeziora Walkera w stanie Nevada. Mówio- 

no o nim, że był synem Tavito = religijnego 
przywódcy plemienia Paiute. Wowoka, który 
wiódł spokojne życie pośród Paviotso — północ- 
nego szczepu Paiute, znany był jako szaman i mis- 
tyk. Przez jakiś czas pracował u białego osadnika 
Davida Wilsona; wtedy biali nazwali go Jack 
Wilson. 

Około roku 1889 doznał on nawiedzenia ducho- 
wego; była to przepowiednia nadejścia Mesjasza, 
który miał przywrócić Indianom utracone ziemie 
oraz powołać ponownie do życia zmarłych wo- 
jowników. Wowoka stworzył szereg symbolicz- 
nych tańców i pieśni, aby godnie przygotować 
nadejście Mesjasza. Rytuał ten, znany jako Taniec 
Ducha, przyjął się w większości plemion od Wiel- 
kich Równin aż do Gór Skalistych. Taniec Ducha 
zawierał pewne elementy teologii chrześcijań- 
skiej, którą Wowoka poznał pośród białych. Mimo 
iż pacyfizm stanowił podstawę nauk Wowski, to 
obawy białych i wzajemny brak zaufania wkrótce 
doprowadziły do powstania Siuksów (1890), częs- 
to zwanego Wojną Mesjasza lub Wojną Tańca 
Ducha. 

Po śmierci Sitting Bulla i masakrze 150 Indian 


OYAYA 


ZAD 


> 


w rytuał Tańca Ducha załamała się i szybko zanik- 
ła. Główna część tego rytuału dotyczyła koszul » 
noszonych w walce. Siuksowie wierzyli, że koszu- 4 4 


) w Wounded Knee (południowa Dakota), wiara 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 
ZGŁOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY KATOWICE 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL4” 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 


ul. Piaski, EPEE 
- Q toniarz-zbrojarz 
nr kodu 41-303, (ZEE 64-12-68 a 5 USAOAIERy 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 5) 
6) blacharz-dekarz 
7) monter nawierzchni drogowych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik — kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwaterowanie 
w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, 
drugie śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podręczniki szkolne. 
Uczniowie posiadający trudne warunki materialne otrzymują rów- 
nież bezzwrotne zapomogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający się 
w nauce i pracy są typowani na praktyki produkcyjne za granicą 
np. w Jugosławii. Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na 
budowy zagraniczne. Młodzież ZSB korzysta z różnych form 
zorganizowanego wypoczynku, jak: wycieczki, obozy szkolenio- 
wo-rekreacyjne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych miejscowoś- 
ciach. Ponadto ma możliwość uczestniczenia w sekcjach kultural- 
no-oświatowych w zależności od zainteresowań (np. muzycznej, 
estradowej) oraz sekcjach sportowych. Zainteresowani mogą uko- 
ńczyć kurs spawalniczy, operatora itp. 


2) betoniarz-zbrojarz a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie i technolog 


robót wykończeniowych w budownictwie 

— wklasie pierwszej 520 zł 

- w klasie drugiej 1000 zł | 

- w klasie trzeciej 1600 zł * > 

| 


b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, betoniarz-zb- 
rojarz, malarz budowlany, posadzkarz 


— w klasie pierwszej 375-520 zł w zależności od wieku N 


— ukończone 15 lat 
3) monter wewnętrznych instalacji budowlanych 


le te mają wielką moc magiczną, chroniącą ich 
— ukończone 15 lat 


przed kulami białych. Wowoka wielokrotnie starał 

się im wytłumaczyć, że koszule nie uchronią ich Ą 

przed strzałami, ale trudno było ich przekonać. > 
Resztę swego życia Wowoka spędził w zapom- 4 

Ń nieniu i zmarł 20 września 1932 w Schurz, » 


4) cieśla budowlany 
— ukończone 15 lat 
5) malarz budowlany 
— ukończone 15 lat 

6) posadzkarz = w klasie drugiej 780-1200 zł w zależności od wieku 
©) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowlanych 

— w klasie pierwszej 300-360 zł w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 780-1200 zł w zależności od wieku  * 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 

= w klasie pierwszej 260-360 zł w zależności od wieku 4 

— w klasie drugiej 420-480 zł w zależności od wieku | ( 

- wklasie trzeciej 780-1200 zł w zależności od wieku > 
€) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, stolarz bu- ( 

dowlany, elektromonter 

— wklasie pierwszej 260-300 zł w zależności od wieku > 

— w klasie drugiej 360-480 zł w zależności od wieku 

= w klasie trzeciej 780-1200 zł w zależności od wieku : Ą 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy 
składać w terminie jak. najszybszym na adres szkoły, > 
Do podania należy dołączyć: 
1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej > 


— ukończone 15 lat 

ev b 

UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — ukończone 18 lat RC, 

2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 


do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących na rok szkolny 1979/80 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki: 
1) technolog montażu w budownictwie . 
— ukończone 16 lat 
2) technolog robót wykończeniowych w budownictwie 
— ukończone 15 lat 


2) świadectwo lekarskie o zdołności dó zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w iniernacie 

4) dwie fotografie l 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Hufcu Pracy Nr > 

1 39, gdzie równocześnie mogą odbywać służbę wojskową. Zasady 

przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu przesyłane są zainteresowa- D 


3) ślusarz-spawacz 
— ukończone 15 lat 
4) mechanik maszyn budowlanych i kierowca 
y — ukończone 15 lat 
5) mechanik kierowca pojazdów samochodowych 


nym. Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w syste- 
— ukończone 15 lat 


mie wieczorowym w 3-letnim Technikum Budowlanym, wchodzą- 
cym w skład Zespołu Szkół Budowlanych P.B.P. „,Budostal-4”, 


( | 
DOJAZD DO SZKOŁY: » 


6) elektromonter 
— ukończone 15 lat 
7) stolarz budowlany 


z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwaj: jA 1 
— ukończone 15 lat U iwajem nr 21 w kierunku Huty 


Katowice (wysiadać przy Przedsiębiorstwie „Transbud-2”) lub 


z.letni AE autobusami WPK nr nr $6, 18 (wysiadać na przystanku Zajezd » 
okres WPK w Gołonogu). AT "RAE 4 


1) murarz-tynkarz U 
ę — ukończone 15 lat 


MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIANEGO 
WYNOSI: 


4 
ko | KZZOZNYNUNY NAGA 


4 


niach i w miejscach najliczniej odwie- 

dzanych przez zagranicznych turys- 
tów siedzą mężczyźni i chłopcy z płaskimi 
okrągłymi koszykami, których wieko 
uchyla się, gdy przechodzi potencjalny 
widz. 

— „Sahib, kobra”! Nachalnie zaczepia- 
ją przechodniów, podtykając im pod nos 
okrągły koszyk. Robi to wrażenie i cudzo- 
ziemiec nawet gdy nie zdecyduje się na 
przedstawienie, rzuci rupie na odczepne, 


P:= większymi hotelami, w świąty- 


a przecież o to im chodzi. Zaklinacz to 
zawód przekazywany z ojca na syna przez 
wiele pokoleń. Specjalistów od zaczarowa- 
nia gadów jest w Indiach około 50 tysięcy 
Pochodzą z plemion od wieków trudnią- 
cych się tą sztuką. Istnieją całe wsie, gdzie 
mężczyźni zajmują się wyłącznie tresowa- 
niem złowionych węży. Ze znalezieniem 
gada nie ma większego problemu. Chyba 
w żadnym innym kraju na świecie nie ma 
ich aż tylu. Na 300 gatunków zamieszkują- 
cych Indie 40 to węże jadowite, przy czym 


kobra należy do najniebezpieczniejszych 
dla człowieka. 


Różne są sposoby tresury. Stosowany 
w „„stolicy”” indyjskich zaklinaczy — wiosce 
Maur-Bund, położonej w pobliżu Delhi, 
jest chyba najprostszy i najskuteczniejszy. 
Złowionego gada zamyka się na parę dni 
w koszyku lub dużym glinianym naczy: 
niu. Po kilku dniach takiego postępowania 
rozpoczyna się właściwe szkolenie. Gdy 
wąż próbuje opuścić przymusową kryjów- 
kę, uderza się go fujarką we wrażliwy ko- 
niec pyska. Po kilku bolesnych ciosach 
kobry są przekonane piszczałka to ich 
najgroźniejszy przeciwnik. Odtąd będą 
zawsze Śledziły ją z zainteresowaniem 


Wczesnym rankiem wioska wymiera 
Mężczyźni wyjeżdżają ze swoimi ,,pupila- 
mi'” na codzienne występy do miast, gdzie 
urządzają pokazy uliczne. Nadają im 
szumną nazwę „,taniec kobry”. Gdy zbie- 
rze się widownia, zaklinacz odziany w ma- 
lowniczą szeroką opończę, z amuletem 
zawieszonym na szyi, rozpoczyna przed- 
stawienie. Na dźwięk fletu wygrywającego 
smutną, załamującą się melodię, unosi się 
wieko koszyka. I oto ona: arystokratka 
wśród wężów — kobra królewska. Jakże 


długa (dochodzi do4,5 m)i jakże jadowita 
Od jej ukąszeń ginie rocznie w Indiach 
około 40 tysięcy ludzi,a jad wprowadzony 
podczas jednego wstrzyknięcia może zabić 
dwudziestu mężczyzn. Wzbudza więc lęk 
i szacunek. Kobraczczona jest przez wszy 
kie kasty, Uważana jest za święte zwie 
rzę. To przecież ona osłoniła swoim kaptu 
rem śpiącego boga Brahmę przed palącymi 


promieniarni słońca 


ija Naja — okularnik indyjski. Jed 
N' para jego zębów służy do 

wstrzyknięcia jadu i zadania śmier 
telnej rany. Jad działa błyskawicznie, pa 
raliżując centrdlny system nerwowy. Wr 
dzowie wiedzą, że wąż dysponuje śmiertel 
ną dawką jadu. Świadomość tego faktu 
„atrakcyjnia”* przedstawienie i podnosi 
napięcie. Kobra wolno unosi leb. Przy: 
jmije postawę bojową, rozgląda się raty. 
mi, okrągłymi oczkami szukając napastnń 
ka. Z wolna jej szyja zaczyna nabrzmiewać 
w rodzaj płaskiego kaptura, na kiórym 
widnieje wyraźny rysunek okulasów. Mu- 
zykant gra coraz szybciej. Kobra unosi się 
coraz wyżej w górę, prostuje, tężeje. Ostre 
dźwięki piszezałki draźnią, niepokoją, 
prowokują. Zaklinacz trwa w przysiadzie 
Kucając, wykonuje jednocześnie kołyszą. 
cy ruch kolanami, a instrumentem zatacza 
coraz szersze półkoła. Paschy zakfinacza 
a szczególnie fujarki, intrygują węża. Kob> 
ra, gotowa do ataku, śledzi ruchy m 
alki Naśladując je zaczyn 
ć, balansować ciałem. To jej t 


wodzenierm 


Dźwięki 
a 
Kobra, pe ki inn 
Mazyka ma zadan 
„a poza tym wpr 


|CZDŚCI. 


cszcze bardziej kcyjm 
od „tańca k 
gusem, niewielkim zw 


pominającym z głowy łasicz 


i kształtu ogona małego kociaka 
dojdzie do starcia, właśc 
obu zapaśników. Bezcerezmno! 
la z kosza kobrę, która trochę oszołomi 


natychmiast przyjmuje pozy 


zwijając się jak sprężyna. Rozkłada gi 
kaptur, będący sygnałem ostr: 
dla każdego przeciwnika. Uniesior 
ko, czujnie śledzi każdy ruch man 
I tak zaczyna się głośno zach 
dzielnego Riki-Tiki-Tavi z okrutną k 

Kto czytając „,Księgę ażungji 
rda Kiplinga nie pasjonował się wa! 
kiego z rodziną Nagów?! Kto będąc 
diach nie chciałby zobaczyć na własne c 


słynnego z bitności ichneumu: 
z kobrą? Wiedzą o tym doskonale 
rowie mangusów i węży, aranżuj 
nie pojedynki swoich pupili. Szma 


nie potrzebuje zresztą reklamy. Zro 
świetnie sto lat temu pan Kipling. Je 


zapasy obu zwierząt są mocno prze 
mowane i daleko odbiegają od kart 
gi dżungli”. Zwierzaki obezwład 
upałem stoją obok siebie lub wykonują 
niemrawe, pozbawione wszelkiej agresy- 
ności ruchy. Jest tak gorąco, a paza tym 
znają się tak dobrze. Już tyle razy wspólnie 
odgrywały podobną scenę, już tyle rzzy 
stoczyły ze sobą „Śmiertelny bój”, ły 
„„oko w oko, twarzą w twarz”. Żadne ze 
zwierząt nie może zginąć. Oba przecież 
kosztują, oba ciężko pracują i zarabiają — 
dla swojego pana na miskę ryżu, 2 dla 
siebie — na miseczkę mleka... 


DOROTA I WITOLD SIECZKOWIE 


Fot. zrchiwum 


Oto skutki bezmyślności 


Sołacz od dawna należał do 
najpiękniejszych dzielnic stoli- 
cy Wielkopolski. Liczne parki, 
skwery, ogromne ilości drzew 
i krzewów sprawiały wrażenie 
tonącego w zieleni raju. Nic 
więc dziwnego, że spragnieni 
świeżego powietrza poznania- 
cy po uciążliwym tygodniu pra- 
cy masowo ciągnęli na nie- 
dzielny wypoczynek właśnie na 
Sołacz. 


Część z nich dążyła nad po- 


bliskie jezioro Rusałka, część 
do lasku Gołęcińskiego, wię- 
kszość natomiast do malowni- 
czego Parku _Sołackiego. 
W okresie wiosenno-letnim 
przejażdżki łódkami po stawku 
Sołackim dawały wiele przy- 
jemności zarówno młodzieży, 
jak i dorosłym. Dzieciom dużą 
radość sprawiało karmienie ka- 
czek, mew i łabędzi, podpływa- 
jących niemal pod sam brzeg. 
Uroku stawkowi dodawała le- 


żąca pośrodku mała, gęsto po- 
rośnięta krzakami i kilkoma 
drzewami wysepka, którą za- 
mieszkiwało ptactwo. 

| nagle poznańskie dzienniki 
zaczęły drukować takie oto 
wieści: 

„Stawek sołacki pokrywa 3 
cm powłoka oleju”. 

„12 uśmierconych kaczek 
skutkiem bezmyślności czło- 
wieka”. „Flora i fauna w stawku 
sołeckim wymarła...” 


Okazało się, że jedno zprzed- 
siębiorstw poznańskich wyko- 
rzystało stawek do wylewu 
„zbędnej” ilości ropy i olejów. 
Skutki widziałam na własne 
oczy. Piękny niegdyś stawek 
wyglądem swym przypominał 
teraz tłustą, brudną, błotnistą 
kałużę. Matki z dziećmi, staru- 
szkowie, stali bywalcy parku, 
zrezygnowali ze swych co- 
dziennych spacerów. Opusto- 
szały park z wielką, ciemną pla- 


mą pośrodku sprawiał przy- 
gnębiające wrażenie. 


Minął tydzień. Z powierzchni 
stawku zniknęła plama ropy. 
Została wypalona przez straża- 
ków. Prokuratura Dzielnicowa 
szuka sprawcy tej swego rodza- 
ju tragedii. Ale przecież wypa- 
lenie oleju i ukaranie winnego 
nie przywróci życia zwierzętom 
i roślinom żyjącym dotychczas 
w stawku. Flora i fauna w staw- 
ku sołeckim wymarła na długi 
czas. Oto skutki bezmyślności 
człowieka! (mi) 


Alicja Marta B. 
Poznań-Sołacz 


KWAŚNE DESZCZE ZAGRAŻAJĄ 
ŻNGIU W JEZIORACH 


SZWECJA (PAP). Naukowcy szwedzcy stwierdzili, iż ob- 
serwowane w tym kraju zjawisko zanikania łososia i pstrą- 
ga w rzekach i jeziorach oraz zwolnienie tempa przyrostu 
drzew, mają wspólną przyczynę. Jest nią postępujące 
zakwaszenie gleby i wód, powodowane przez... kwaśne 
deszcze. Najnowsze wyniki badań każą przypuszczać, że 
winę za to ponoszą — nie jak sądzono dotychczas — tlenki 
siarki, lecz również tlenki azotu. Pod wpływem wilgoci 
atmosferycznej powstaje z nich mieszanina słabego kwasu 
siarkowego i azotowego, a także pewna ilość soli amono- 
wych. Skutek? Zakwaszenie wielu szwedzkich jezior 
wzrastające w niepokojącym tempie. (tok) 


Nazwisko tego aktora 
obecnie nie znika z afiszów 
filmowych w Europie i Ame- 
ryce. W Polsce poznaliśmy 
go niestety w nie najlep- 
szych filmach, jak np. „Bar- 
roco” reż. Andrć Tćchinć 
czy Marco Ferriego „,Po- 
wiedz, że ją kocham” (1977). 
Jakkolwiek oba te filmy — jak 
twierdzą krytycy — są świa- 
dectwem kryzysu francu- 
skiego kina, błędy tych fil- 
mów nie mają nic wspólne- 
go z aktorstwem młodego 
artysty. Można powiedzieć, 
że wręcz przeciwnie nawet 
i w nich ujawnia się jego 
bezsporny talent. „Zadzi- 
wiający”, „doskonały”, 
„wydarzenie we francuskim 
kinie” - oto co piszą o nim 


krytycy. 


en trzydziestoletni artysta miał już 

okazję zaprezentować się w wielu 

filmach. Kilka ostatnich jego fil- 
mów, które do nas jeszcze nie doszły, 
wzbudziło ogromne zainteresowanie. 
W ubiegłym roku na festiwalu filmo- 
wym w Cannes sensacją był film Marco 
Ferriego „Róve de singe” (Marzenie 
małpy, 1978), w którym Gćrard Depar- 
dieu gra rolę człowieka bez zawodu, 
podejmującego różnorodne prace. 
Jest to film fantastyczny z rodzaju 
science-fiction, ukazujący Nowy Jork 
jako miasto opuszczone, miasto-wid- 
mo. W tym filmie Gćrard Depardieu 
zawarł znajomość z szympansicą imie- 
niem Bella. „To było niezwykłe-wspo- 
mina aktor. — Słaba i delikatna jak 
dziecko, budziła lęk swoim wyglą- 
dem”. „le sucre'”* Jacques Rouffio, 
„Les chiens” (Psy, 1979) Alain Jessua, 
rola we włoskim gigancie zatytułowa- 
nym, „L'embouteillage”, w filmie Mau- 
rice Pialeta „Loulou” obok Isabelle 
Huppert - to tylko niektóre z j 
ostatnich prac. W listopadzie ma kręc 
film z Johnny Hallyday'em. 


FE YW 
NATODZBIÓR 


W roku 1977 brał udział aż w siedmiu 
filmach, a w roku 1978 tylko w dwóch, 
gdyż powrócił do teatru dla sztuki Pe- 
tera Handke „Ludzie zwariowani są na 
wymarciu”. Grana w teatrze w Neuilly 
pod Paryżem, stała się głośna i u nas, 
również ze względu na udział w niej 
polskich aktorów — Daniela Olbrych- 
skiego i Wojciecha Pszoniaka. Polscy 
artyści zetknęli się z Gerardem Depar- 
dieu na scenie i później w wywiadach 
prasowych obaj wyrażali się o nim 
z wielką sympatią, z ogromnym uzna- 
niem dla jego aktorstwa. 

Gćrard Depardieu ma z pewnością 
wrodzone uzdolnienia aktorskie i od 


_ najwcześniejszych lat przejawiał zain- 


teresowania teatrem. W trudnych dla 
niego latach młodości samo życie wy- 
znaczało mu różne role, bowiem po- 
chodzi z wielodzietnej ubogiej rodziny 
z Chateaurou i od najmłodszych lat 
sam musiał na siebie zarabiać. Dość 
wcześnie jednak nawiązał kontakty 
z ludźmi o podobnych zainteresowa- 
niach i występował w filmach amator- 
skich. Mając lat 18 zapisał się na kursy 


dramatyczne, grał niewielkie role w te- 
lewizji, statystował w filmie. Miał lat 20, 
gdy zadebiutował w teatrze. Duże 
uznanie przyniosła mu rola Edka 
w „Tangu” Sławomira Mrożka, wysta- 
wionym przez Jeana Kerchbrona we 
francuskiej telewizji. Przez pewien 
czas współpracował z awangardowym 
zespołem „Cafć de la Gare”, z którego 
wywodzi się kilku innych wybitnych 
młodych aktorów. Odnosił też duże 
sukcesy w teatrze Chaillot w sztukach 
nowatorskich. 

Aktor twierdzi, że najlepiej lubi pra- 
cę w teatrze głównie ze względu na 


_ bezpośredni kontakt z publicznością, 


o której wyraża się zawsze z najwię- 
kszym szacunkiem. „Publiczność po- 
winna posiadać talent w odbiorze i ze 
swej strony lubię, jeślito tylko dlamnie 
możliwe, czynić ją utalentowaną. Wy- 
daje się zarozumiałością tak mówić, ale 
jeśli się kocha swoje kreacje, chciałoby 
się, żeby inni także je pokochali razem 
z nami. Nienawidzę, gdy publiczność 
pozostaje w tyle gdy jest obojętna wó- 
wczas, gdy ja wyrażam coś, co napraw- 


DOM MODY 


ZEGNAMY WAKACJE 


dę czuję. Wtedy mówię sobie: widać 
źle to robisz, jesteś na fałszywej 
drodze”. ę 

Ten szczery, bezpośredni, niekon- 
wencjonalny blondyn atletycznej bu- 
dowy potrafi nawiązywaćbliski kontakt 
z widownią. Jest aktorem 'uniwersal- 
nym ibezbłędnieinterpretujezarówno 
skomplikowane role psychologiczne, 
jak i role wsensacyjnych filmach. Pełen 
entuzjazmu, energii wydaje się być. 
niestrudzony. „Nigdy nie mam wraże- 
nia, że pracuję, choć ciężko jest two- 
rzyć i za każdym razem aktor podejmu- 
je ogromne ryzyko. W kinie, jak iw ży- 
ciu lubię wysiłek... Nie jestem typem, 
który porzuca swoją rolę wraz zkostiu- 
mem. Cały czas przy kręceniu filmu 
jestem „ubrany” przez mojego boha- 
tera. Jest to ciągły nacisk roli: żle sy- 
Piam, prowadzę życie przykre, do znie- 
sienia dla mojego otoczenia, dla rodzi- 
ny. Jeżeli gram zabójcę, nie przestaję 
w myśli zabijać”-- mówi aktorw wywia- 
dzie dla pisma Cinć-Revue a przy innej 
okazji wyjaśnia, że ciężko rozstaje się 
z postaciami, które gra. Czasem okres 


rozstania trwa 3 tygodnie, czasem aż 
cały miesiąc po skończeniu filmu. 
Odpoczywa najczęściej wśród ro- 
dziny, z żoną i dwojgiem dzieci w swo- 
im domu w Bougival. Sporty, gra w pi- 
ng-ponga, długie spacery na rowerze, 
wizyty zaprzyjaźnionych gości, których 
miły gospodarz zawsze potrafi rozwe- 
 selić = oto co mu daje wytchnienie. Na 
niepowodzenia ma Gćrard Depardieu 
"własny sposób: „Kiedy jest mi bardzo 
źle, w takich razach pytam sam siebie: 
co zostanie z tego mojego zmartwienia 
za dwa miesiące? Krótkie pytanie, 
a działa jak zaklęcie. Wszystko, co mija, 
_co nas opuszcza, ma rację, że tak robi. 
- Gowdanej chwili wydaje nam się takie 
ważne, po 20 latach ulatuje z naszej 
pamięci. Jeśli coś w niej pozostaje, is- 
totnie jest to najważniejsze”. 


Wspominanie, ocena własnych 
przeżyć i doświadczeń, to również jed- 
no z ulubionych zajęć aktora, pewna 
forma relaksu. 


BARBARA TYLICKA 


Młodsze z Was już wakacje pożegnały, 
starsze, które już za sobą mają szkołę 
podstawową, za dni parę je pożegnają 
A koniec wakacji, to i koniec lata. Bo 
choćby wrzesień najpiękniejszy i najcie- 
plejszy był, to już coraz mniej potrzebne 
będą powiewne sukienki, plażowe kostiu- 
my, bluzki na ramiączkach, szorty... Ale 
całkiem przydatna może być bawełniana 
spódnica. Jak cieplej, założyć do niej moż- 
na bardzo cienką bluzkę i człowiek czuje 
się całkiem letnio, a jak chłodniej — na 
bluzkę zarzucić pulowerek, wełnianą ka- 
mizelkę, jakiś żakiecik i też wszystko gra. 
Więc jeśli któraś z Was zastanawia się nad 
tym, w jaki sposób przedłużyć sobie 
wczesną jesienią wakacje, to moja podpo- 
wiedź w tym momencie brzmi: bawełnia- 
na spódnica. 

Po pierwsze — praktyczna (wyłuszczy- 
łam wyżej); po drugie — szalenie wręcz 
modna; po trzecie — można ją dla popra- 
wienia sobie samopoczucia sprawić cał- 


kiem tanim kosztem. Aby koszt był rzeczy- 
wiście mały, trzeba uszyć ją własnoręcz- 
nie. Ale to naprawdę żadna filozofia, bo te 
modne spódnice są szerokie imarszczone 
w talii (najczęściej wciągnięte w talii 
w gumkę) więc żadnych skomplikowa- 
nych czynności krawieckich wykonywać 
naprawdę nie potrzeba. 

Najprostszy fason polega na zeszyciu 
kawałka materiału o długości ok. 1.8 me- 
tra (wystarczy szerokość 0.9 metra) 
wzdłuż szerokości (zszywa się te brzegi 
obcięte); podwinięciu powstałej w ten 
sposób rury u góry; przeszyciu tego pod- 
winięcia na maszynie w celu wykonania 
tunelika (ewentualnie dwóch lub trzech); 
wciągnięciu doń gumki; założeniu na sie- 
bie i sprawdzeniu, ile trzeba spódnicę 
podwinąć od dołu (może się okazać, że 
wcale nie trzeba, to i mniej roboty będzie). 

Jeśliktoś woli, aby szeroka i marszczo- 
na spódnica była jednak węższa u dołu 
a szersza u góry, to trzeba materiał pokro- 


ić w cztery kliny (szerokość każdego u gó- 
ry powinna wynosić ok. 35-40 cm, żeby 
było co zmarszczyć; u dołu — odpowied- 
nio więcej); zeszyć kliny ze sobą i dalej już 
tak samo jak w poprzedniej wersji. Wy- 
ższa „szkoła jazdy” polega na wszyciu 
spódnicy w pasek (zamiast gumek), a je- 
szcze wyższa — na wykonaniu wpuszcza- 
nych w boczne szwy kieszeni. No, ale to 
już zależy od umiejętności krawieckich. 
Modne są różne ozdobniki — koronki, zą- 
bki pasmanteryjne, jakieś lamówki, na- 
szywane aplikacje z innego materiału, fa|- 
banki. Jeśli chodzi o kolorystykę i wzory 
materiałów, to w grę wchodzi niemal 
wszystko, ale szczególną Waszą uwagę 
chciałam zwrócić na ciemne w tonacji 
kratki i kwiatki. Gatunek materiału — jak już 
wspomniałam na początku — to oczywiś- 
cie bawełna. 
Życzę Wam (i sobie też!) ciepłego 
września! 
RIUSZKA 


Pogon 
za 
lisem 


odczas wakacji pojechałem na biwak harce 
rski do Marcinkowa, małej miejscowości 
niedaleko Starachowic, ładnie położonej, 
otoczonej lasami. Nasz biwak znajdował się nad 
rzeką Kamienną, na skraju lasu: Pierwszy dzień 
upłynął nam przy rozbijaniu namiotów i przy 
innych pracach obozowych. Na drugi dzień nie- 
bo od rana było zachmurzone i padał deszcz. 
Dopiero wieczorem wypogodziło się. Rozpaliliś- 
my ognisko i $piewaliśmy piosenki. Podczas 
ogniska postanowiliśmy, że o godzinie jedenastej 
rozpocznie się nocna gra terenowa. Jeden z har- 
cerzy zostanie „„lisem*”, czyli będzie uciekał i da- 
wał sygnały latarką (czerwone światło). Pozostali 
uczestnicy będą mieli za zadanie złapać „lisa 
w jak najkrótszym czasie. Nadeszła godzina jede- 
nasta. Na dworze było ciemno i ponuro, deszcz 
znów zaczął padać; „,lis” już zaczął uciekać. 
W kilka minut później wybiegli ścigający. Wraz 
z dwoma kolegami odłączyliśmy się od grupy 
i biegliśmy świeżym tropem „,lisa”. Po pewnym 
czasie zostaliśmy już tylko we dwóch. Przed 
nami wciąż błyskało czerwone światło. Biegliśmy 
bezszelestnie aż do momentu, gdy znaleźliśmy 
się w młodym zagajniku. Tutaj zobaczyliśmy 
naszego „„lisa”. Krzyczał i wołał, bo pewnie 
myślał, że go nikt nie goni... Skryliśmy się za 
krzak i zaczęliśmy „„lisa” straszyć, szeleścić krza- 
kami, groźnie huczeć. Nasz kolega usłyszawszy 
tajemnicze szmery, nie namyślając się długo 
pobiegł w las. Wszystko umilkło. Wyszliśmy 
z ukrycia. Po „„licie”” nie było ani śladu. Zrobiło 
się późno, trzeba było wracać. Nie wiedzieliśmy, 
w której stronie znajduje się biwak. Nie posiada- 
liśmy kompasu ani innego przyrządu do wyzna- 
czania kierunku. Spojrzałem na zegarek — była 
godzina dwunasta. Ruszyliśmy szybko w kierun- 
ku, w którym — jak się nam wydawało — stały 
nasze namioty. Szliśmy około piętnastu minut, 
gdy na drodze ujrzeliśmy latarkę, a potem — 
sylwetkę ludzką. Byliśmy pewni, że ta osoba 
wskaże nam drogę. Gdy byliśmy o parę kroków 
okazało się, że był to nasz kolega z biwaku — 
Andrzej. Znajdowaliśmy się na skraju wsi i my- 
śleliśmy, że drogę do obozu znajdziemy z łatwoś- 
cią. Totez z radością, nie czując zmęczenia, 
szliśmy w wybranym kierunku. Dookoła było 
ciemno i strasznie cicho. Zaczęliśmy rozmawiać 
i zrobiło się nieco raźniej. Była już godzina 
pierwsza w nocy. Nagle stanęliśmy jak wryci. 
Droga, którą szliśmy, po prostu skończyła się! 
Zawróciliśmy więc. Kroczyliśmy już jednak bez 
entuzjazmu, a wręcz „czołgaliśmy się” po piasz- 
czystej drodze. Nie wierząc w to, że dojdziemy 
do obozu przed świtem, wyszliśmy na rozległe 
pastwiska. Stąd ujrzeliśmy maleńkie światełko. 
Było to ognisko palone przez nocną wartę. Mimo 
że mieliśmy przemoczone trampki i pot spływał 
nam z czoła, byliśmy szczęśliwi. Jak się nazajutrz 
okazało, „,lis” nie stracił poczucia kierunku 
i wrócił do obozu o wiele wcześniej niż my. 
Wszystko to wydarzyło się naprawdę stara- 
chowickim harcerzom przebywającym na 


biwaku. 
Jacek Niewczas 


JOWISZ 
GASNĄCĄ GWIAZDĄ? 


Ciekawą hipotezę, zakładającą, że 
Jowisz jest drugim wygasłym słoń- 
cem, które przed miliardami lat płonę- 
ło w podwójnym systemie, wysunął 
ostatnio leningradzki astronom, dr 
E.M. Drobiszewskij, członek Akademii 
Nauk ZSRR. 

Jego hipoteza — poparta matematy- 
cznymi wyliczeniami — zakłada możli- 
wość istnienia w początkowej fazie 
formowania się naszego systemu 
dwóch gwiazd, a nie jednej — co jest 
znacznie częstszym zjawiskiem w kos- 
mosie — i stopniowo wygasania jednej 
z nich, którą jest właśnie Jowisz. Os- 
tatnie obserwacje tej planety 
o ogromnej masie (318 mas Ziemi) 
wykazały, że wypromieniowuje ona 
w przestrzeń znacznie więcej ciepła niż 
otrzymuje go z promieni słonecznych. 
Wprawdzie, zdaniem naukowców, nie 
jest to koronny dowód dawnej funkcji 
Jowisza, istnieje bowiem możliwość 
zachodzenia wewnątrz planety bądź 
to intensuwnych procesów nuklear- 


nych, bądź też kurczenia się i prze- 
kształcania energii grawitacyjnej 
w ciepło. Niemniej — a co do tego 
astrofizycy są zgodni — hipotezy, że 
Jowisz jest stygnącym słońcem, nie 
można wykluczyć z uwagi na jego 
wielką masę, niewiele mniejszą od tej, 
która jest nieodzowna do takiego roz- 
żarzenia się materii, jakie ma miejsce 
na Słońcu. 

Ciekawe wywody, przedstawione 
przez radzieckiego naukowca w angie- 
Iskim miesięczniku naukowym „Natu- 
re”, wskazują na prawdopodobieńs- 
two utraty przez Jowisza części masy 
na korzyść Słońca we wczesnym okre- 
sie formowania się naszego systemu 
planetarnego i powstania m.in. na tej 
drodze planet. Jeżeli przyjmiemy tę 
hipotezę, to pozostałe planety nasze- 
go systemu są tworem gwiazd po- 
dwójnych. Taką hipotezę wysunął 
amerykański astronom O. Struve 
(1897-1963). Wyszedł on z założenia, 
że gwiazdy podwójne są terenem 


działania szczególnie potężnych sił 
przypływowych, gdyż Słońca składo- 
we nie tylko mają duże średnice, ale 
i ich wzajemne odległości są często 
bardzo małe. A to są czynniki warun- 
kujące wzmożone nasilenie tych sił. 
Jeżeli zaś jeden ze składników jest 
stosunkowo niewielki, to efekt takiej 
akcji bywa wręcz destrukcyjny (nisz- 
czący). Siły przypływowe wywierane 
głównie przez większą gwiazdę sto- 
pniowo hamują wirowanie obu Słońc. 
Ponieważ częstotliwość obrotu takie- 
go układu jest stała, przeto gwiazda 
mniejsza, mniej masywna, w miarę 
hamowania rotacji gwiazd oddala się 
i osiągnąwszy tzw. granicę Roche'a, 
ulega rozerwaniu na drobne części. 
W tym wypadku część jego masy roz- 
prasza się, przy czym z większych od- 
łamków powstają planety. 


Andrzej Nowicki 
ul. Fabryczna 6 
os. Czeremcha 


biały, krochmalony kołnierzyk. Stanęła na schodkach i przyglądała się nam. 

— A więc, Marto — powiedział stary z pośpiechem — nic się nie martw. 
Przystojniak i ja zaraz ściągniemy te kozy na dół. 

— Tylko ci radzę, żeby to było naprawdę zaraz — powiedziała mama. — Jak 
żyję, tak się nie wstydziłam. Panie zaczną się za chwilę schodzić na zebranie 
naszego kółka. Co ludzie powiedzą, jak zobaczą kozy spacerujące po dachu? 

— Uspokój się, Marto — powiedział stary. — Przystojniak już tam włazi. 

Tymczasem Przystojniak wciąż cofał się od drabiny, aż ojciec podszedł do 
niego i pchnął go w stronę drabiny. 

— Dalej żywo, rób, co ci każę. 

Przystojniak wiercił się, próbował zyskać na czasie zawijając nogawki od 
spodni, zapinając koszulę pod szyją, ale wreszcie podszedł do drabiny. 
Wdrapał się po niej i wszedł na dach werandy. Ale zaraz zaczął się znowu 
cofać. > 

— Hej, Brown! — krzyknęła mama. — Zapowiadam ci, że jeżeli zleziesz z tej 
drabiny i nie spędzisz z dachu kóz, to nie dostaniesz ode mnie do końca życia 
kawałka chleba, zrozumiałeś? Możesz sobie w tej chwili znaleźć inną 
posadę albo skonać z głodu. Rób, co ci pan Morris kazał! 

— Ale, proszę pani, kiedy podbicie znowu okropnie zaczęło mnie boleć. 

— Ostrzegam cię — mama tupnęła nogą — i dotrzymam słowa. 

— Ale, proszę pani... 4 

— Ostrzegam się raz na zawsze. 

Przystojniak spojrzał w górę na kozy, potem w dół na mamę i wlazł na 
dach od kuchni. Teraz spojrzał na nas, żeby zobaczyć, czy go pilnujemy. 

W tej samej chwili mama usłyszała z ulicy głosy pierwszych pań. Były 
jeszcze dość daleko, ale już je było słychać. Mama pogroziła Przystojniakowi 
palcem i pobiegła do domu, żeby zamknąć na klucz frontowe drzwi. Nie 


chciała, żeby weszły do środka i wyszły na kuchenną werandę i zobaczyły, 
co się dzieje na naszym dachu. Wolała je przyjąć na frontowej werandzie. 

Stary i ja siedliśmy sobie na stercie drzewa opałowego i przyglądaliśmy 
się Przystojniakowi. Wlazł już na sam szczyt dachu kuchennego i rozpłasz- 
czył się na kalenicy trzymającej się kurczowo dachówek. Wyglądał jakoś 
bardzo nieduży. 

— Uważaj, żeby żadna z kóz nie spadła, szczególnie te małe, bo obedrę cię 
żywcem ze skóry! — krzyknął stary. 

— Słyszę każde pana słowo — odpowiedział Przystojniak. — Jak żyję, nie 
widziałem niczego tak śliskiego jak ten dach. Ale robię, co mogę. Co się 
ruszę, to mi się zdaje, że spadnę. Jak żyję, tak się nie bałem. 

Czekał, zyskując w ten sposób na czasie, i nasłuchiwał, czy ojciec 
odpowiada. Gdy zorientował się, że stary nie ma nic mu do powiedzenia, 
zaczął czołgać się powoli w kierunku dużego dachu. Spojrzał jeszcze raz 
w dół, po czym zamknął oczy i więcej się na nas nie oglądał. 

— Uważaj na kozy! — krzyknął znowu stary. 

— Tak jest, panie Morris — odpowiedział Przystojniak, jakby z wielkiej 
odległości. — Uważam, uważam. 

Dotarł na skraj dachu i zaczął się nań powoli wczołgiwać. Do samego 
szczytu miał jeszcze drugie tyle. Czołgał się po tej równi pochyłej, aż 
uchwycił rękami krawędź, wtedy wciągnął się w górę, przerźucił nogi i siadł 
okrakiem, trzymając się oburącz krawędzi. 

Kozy tymczasem poszły na drugi koniec, żeby usunąć się z drogi Przystoj- 
niakowi. Po to, by jezgonić z dachu, musiałby teraz przesunąć się po samym 
szczycie przez cały dach, zgonić je na dach od kuchni, stamtąd na dach 
werandy, komórki na drzewo, wreszcie na stertę drzewa opałowego i na 
podwórze. 


Ognista kula — 
PIORUN czy UFO? 


Relacje naocznych świadków 


W poprzednim moim liście wysunąłem tozą, że UFO to piorun kulisty 
i przytoczyłem kilka „faktów ', które postaram sią rozszerzyć. Przytoczę teraz 
pawną historią: Gdzieś na szosie w stanie Wiscons (USA) jedzie nauczycielka 
26 swoim synkiam. Nagla: „„...ta rzocz pojawiła sią nad pagórkiom. Błyskawi- 
cznie, szybciaj niż samolot, ślizgając sią w powiatrzu zawisła nad samocho- 
dem, który właśnie nas mijał. Światła tamtego auta zgasły. Po chwili światła 
mojego równioż, ucichło radio i motor przestał działać. To stało się w mo- 
moncio, kiedy UFO zawisł nad nami. Całe to wydarzenie trwało około 
dziesiąciu minut”. Kiady UFO zatrzymał sią nad samochodem nauczycielki, 
próbowała uruchomić motor, ale jej sią to nie udało. „Nic nie można było 
zrobić” — zeznała. Dopiero kiady „rzecz” oddaliła sią (cicho, ruchem ślizgo- 
wym w stronę pobliskiej farmy), motor ponownie ruszył. Świadkiem tutaj 
jest tylko jedna osoba, która mogła mieć „halucynacje”? 

A oto jeszcze jeden wypadek (jest ich bardzo wiele). Został on opisany na 
podstawie liczącego sześćdziesiąt osiem stron protokółu sporządzonego 
przez osobę, która z ramienia Błękitnej Księgi przeprowadzała dochodzenie. 
Wypadek jest tym ciokawszy, że zjawisko to (22.IV.1968 r.) trwało czterdzieści 
pięć minut. Całe wydarzenie obserwowane było przez dziesięciu świadków. 
Jeśli więc podać w wątpliwość ich zeznania, to całą dziesiątkę uznać trzeba 
bądź za zgraję oszustów, bądź za grupę ludzi cierpiących na halucynacje. 
Świadkowie znajdowali się obok szkoły w Boverly (Massachusetts USA). 
Nad szkołą przez dłuższy czas płynął bez dźwięku „latający talerz”. I to tak 
blisko obserwujących ten niezwykły obiekt świadków, że w pierwszej chwili 
sądzili, że na nich spadnie. Mówi jeden z tych świadków: „... Obiekt zbliżając 
się wydawał się coraz większy. Nad głową nie widziałem niczego innego, jak 
światła migające w krótkich odstępach czasu. Byłem bardzo podniecony — 
zaciekawiony, ale nie przestraszony. Gdyby ten „talerz” zbytnio się nie 
zbliżył, nie uciekłbym, ale bałem się, że mnie zmiażdży...”. Inny ze świadków 
tego samego wydarzenia opowiada: „Zacząłem biegać. Wtem jeden z przyja- 
ciół zawołał: Spójrz, to jest dokładnie nad nami! Podniosłem oczy i stanąłem 
jak wryty. Ujrzałem duży, okrągły obiekt... Wyglądało to dokładnie jak 
spodek. Płynęło bezszelestnie. Nie słyszałem żadnego dźwięku i obawiałem 
się, że spadnie na mnie... Byłem zafascynowany, oszołomiony, nie wiedzia- 
łem, co myśleć..” 

Policjant, który wezwany pojawił się na miejscu tego wydarzenia, tak 
zeznał: „O dziesiątej czterdzieści pięć na polecenie komendanta udałem się 
do Beverly High School, skąd zasygnalizowano pojawienie się UFO. Kiedy 
przybyłem, zauważyłem coś, co przypominało olbrzymi talerz sunący lotem 
ślizgowym w kierunku budynku szkolnego. Obiekt miał trzy rodzaje oświetle- 
nia: czerwone, zielone i białe. Żadnego dźwięku nie słyszałem, nie było więc 
mowy, by chodziło tu o jakiś samolot (czas trwania obserwacji wyklucza taką 
możliwość). Przez pewien czas UFO wisiał nieruchomo nad szkołą”. 

Podsumujmy: ogniste zdarzenia wykluczają prawie w 90% wyjaśnienia,że 
UFO to „słońce pozorne”, tak jak to interpretowała Aleksandra Rybarczyk. 
Dwa te przypadki świadczą o tym, że UFO istnieje, że nie jest fikcją. 

Stanisław Mańkowski, 
ul. Górna 31; 64-510 Wronki 


PIORUNY KULISTE 


Jak wiemy, pioruny kuliste stanowią szczególne skupienia plazmy, będą- 

cej mieszaniną naładowanych elektrycznie cząstek dodatnich i ujemnych 
(elektronów). Chciałbym opisać dwa spotkania w relacji naocznych świad- 
ków. Pierwsze zdarzenie rozgrywa się w lasach na Białorusi. Mieszkanka 
dużej wioski Mołodeczno wybrała się do lasu na grzyby. Rzecz dzieje się 
w lipcu 1937 lub 1938 roku. 
, „Zaczęła nadchodzić burza; ponieważ miałam blisko do domu, zaczęłam 
biec przez łąkę. Nagle w odległości około 8 metrów strzelił słup błyskawicy 
i przekształcił się w kulę o średnicy 25 centymetrów. Kula odbiła się od ziemi 
na odległość 2 m i znikła (eksplodowała) z przerażającym hukiem”. 

Na ulicy 22 lipca w Świebodzinie w latach pięćdziesiątych zdarzył się inny 
wypadek. Mieszkaniec domu słuchał radia: „Nadchodziła burza, uderzył 
piorun i przez okno wleciała jaskrawa kula. Przeleciała przez pokój zapalając 
i uszkadzając radio wyleciała przez drugie okno”. 

Artur Karkocki 
Kościuszki 9/3; 66-200 Świebodzin 


Przystojniak był właśnie w połowie drogi, kiedy kozioł zdecydował wyjść 
mu na spotkanie. Pociągnęły za nim natychmiast wszystkie kozy na prze- 
dzie większe, średnie w środku, a na końcu malutkie. Przystojniak zobaczył 
je, a szczególnie przeraził się kozła, który pochylił łeb i którego rogi sterczały 
teraz jak piorunochrony. 

— Poczekajże! — wrzasnął Przystojniak. — Poczekaj, powiadam ci. 

Ale kozioł szedł dalej. Kiedy zbliżył się na trzy czy cztery kroki, zatrzymał 
się, poruszył z sześć razy szczęką i spojrzał prosto na Przystojniaka. 

Podczas gdy Przystojniak i kozioł spoglądali sobie głęboko w oczy, mama 
wybiegła na podwórze, żeby zobaczyć, jak tam z kozami. 

W tej samej chwili kozioł rozpędził się i ruszył na Przystojniaka z opusz- 
czonym łbem, wysuwając do przodu rogi i wierzgając kopytami. Przystoj- 
niak usunął się w samą porę, ale nie miał gdzie się 
cofnąć, tylko spłaszczył się coraz bardziej na dachu 
i wbijał palce w dachówkę. Trzymał się w ten 
sposób ze wszystkich sił. 

— Przystojniak, uważaj! — krzyknął stary. Skoczył 
na nogi i zaczął wygrażać kozłowi pięściami. Ale to 
nie zdało się na nic i kozioł natarł na Przystojniaka 
pełną parą. Przez chwilę trudno się było rozeznać 
w sytuacji, albowiem po zderzeniu obydwaj zasty- 
gli w bezruchu. 


Cdn. 


(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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ozy spacerowały sobie po szczycie dachu, patrząc to na podwórze, 
Kosze staliśmy zmamą, to na ulicę. Dostały się na górę skacząc ze sterty 

drzewa na przybudówkę, stamtąd na dach werandy, potem na dach 
kuchenny i wreszcie na samą górę. Znajdowały się na wysokości dwóchi pół 
pięter nad nami i widok ich, spacerujących gęsiego wzdłuż szczytu dachu, 
był szalenie śmieszny. 


Kiedy następnym razem zatrzymały się i spojrzały na nas, kozioł żuł 
gwałtownie ruszając bródką i wyglądało to zupełnie tak, jak gdyby robił do 
nas miny. 

Mama zaczęła szukać jakiegoś polana, zeby w niego rzucić, ale była taka 
zła, że tylko pogroziła kozom pięścią i wpadła do domu. 

Siadłem na stopniach, ale mama zaraz wybiegła z powrotem i poderwała 
mnie na nogi 

— Will, wyjdź przed dom i wyglądaj ojca — popchnęła mnie w dół 
schodów. — A jak go tylko zobaczysz, to przyleć i daj mi znać. Te panie zaraz 
tu będą. 

Obszedłem róg domu i stanąłem koło frontowej furtki. Patrzyłem na ulicę. 
Niedługo trzeba mi było czekać. Usłyszałem głosy ojca i Przystojniaka, 
którzy niemalże biegli. 

— (o się tu dzieje, synu? — spytał ojciec, spoglądając na kozy. — Czy się co 
złego stało? 


— Mama mówi, że trzeba zaraz przegonić te kozy z dachu, zanim jej 
znajome zejdą się na zebranie. 

— O, to całkiem łatwe! — Ojciec okrążał dom biegnąc na podwórko. — 
Chodź tu, Przystojniak, i śpiesz się. 
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prenumeraty krajowej Nr indeksu 35046 
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— Czy pan do mnie mówi, panie Morris? — dowiadywał się Przystojniak. 
Przystojniak nie umiał szybko chodzić. Twierdził, że go bolą podbicia; kiedy 
musiał się śpieszyć, biegł kłusem 

— No, szybciej! — popędzał ojciec. — Przestań kwękac. 

Staliśmy na podwórku i stary, zanim się odezwał, przez dłuższy czas 
przyglądał się kozom na dachu. Bardzo lubił te kozy, podobnie jak i ja, 
i sprowadził je do miasta dlatego, żeby im się co dzień przyglądać. Kiedy 
kozy były na farmie, to czasem mijał tydzień, zanim mogliśmy pojechać na 
wieś i je zobaczyć 

Kozy przestały przechadzać się po dachu i stały spokojnie, jakby chciały 
odgadnąć, jakie mamy zamiary. 

— Przystojniak — rozkazał ojciec — weż drabinę i przystaw ją do dachu 
werandy. 

Przystojniak przyniósł drabinę i zrobił, jak mu kazał ojciec. 

— Co teraz, panie Moriss? — spytał. 

— Wejdź na górę i spędź je na dół. 

Przystojniak popatrzył na kozła i odstąpił od drabiny. 

— Boję się tam wejść. Ten wielki kozioł! Ma okropne rogi, jak żyję nie 
widziałem takich rogów. Jeżeli to panu nie przeszkadza, to wolałbym tam 
nie wchodzić. Nogi bolą mnie od rana i w ogóle czuję się niedobrze 

— Przestań się wykręcać — powiedział ojciec — i właż na górę, jak ci 
kazałem. Twoim nogom nic nie jest ani dzisiaj, ani nigdy. 

W'tej samej chwili z domu wyszła mama przypinając do odświętnej sukni 


Dokończenie na str. 7 


